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Wychodzi triy razy tygodniowo: we wtarak, cawartak 1 aebotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 zlety. 
kwartalna -wynosi 2,40 ri. z doręczeniem 8,00 iŁ
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Ogłoasanla: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na nr. Mam. 60 gr, ogłoszenia drobne słowo 20 gr 

Z* egtoaonla redakcja nie odpowiada.
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Stawki mniejsze —
wykonanie stuprocentowe.
Normy świadczeń na pomoc zimową zosta­

ły już przez ogólnopolski komitet obywatelski 
ustalone i podane do publicznej wiadomości. 
Każdy zatem z obywateli kraju może sobie już 
dokładnie obliczyć, jakie nań pizypadną świad­
czenia czy to od stałego dochodu, czytFod zaj­
mowanego przezeń lokalu mieszkalnego, czy 
też od obrotu handlowego.

Świadczenia te zostały — w zestawieniu  
t zeszłorocznymi — bardzo wydatnie obniżone. 
3właezcza jeśli chedzi o sfery naszego społe­
czeństwa, nie rozporządzające większymi za­
sobami pieniężnymi.

Więc np. człowiek, zajmujący dwuizbowe 
miesżkanie, ma płacić po 50 groszyod izby w 
ciągu 5 miesięcy: wyniesie to zatem w ciągu 
zimy zaledwie 4 złotych. Dwa razy tyle t.j. 
10 zł. zapłaci obywatel, wynajmujący miesz­
kanie 3 pokojowe. Oczywiście stawka od więk­
szych mieszkań jest o wiele wyższa, ale też 
i dochody takiego lokatora są przypuszczalnie  
wcale pokaźne. Na ogół jednak norma prze­
ciętnego mieszkania ludzi pracy i średnich za­
robków nie przekracza dwu czy trzech izb. Za­
tem wydatkowanie 5 ciu czy 10-ciu złotych w 
oiągu całej zimy na pomoc dla bezrobotnych 
nie przekracza absolutnie możliwości finanso­
wych, ani nie narusza budżetu rodzinnego 
świata pracy.

Podobnie ma się rzecz ze świadczeniami 
na pomoc zimową ze strony ludzi o stałych 
dochodach (zwolnionych zresztą w tym wypad­
ku od świadczeń lokalowych). Normy tegorocz­
ne są o 50 proc, niższe od zeszłorocznych. Lu­
dzie, których zarobki wynoszą do 160 zł. mie­
sięcznie, mają dać zaledwie 20 gęoszy miesięcz­
nie, a więc tylko jedną złotówkę w ciągu zimy. 
Ci, którzy zarabiają do 300 zł. — jedną czwar­
tą psoć, miesięcznie, przy zarobkach do 600 zł 
świadczenia wyniosą pół proc., a do 800 zł. 
jeden procent. Półtora dwa i csftery proc, za­
płacą ludzie o dochodach od 1200 do 2500 i po­
wyżej 2500 zł. Natomiast ludzie, opłacający 
podatek dochodowy z przedsiębiorstw i gospo­
darstw rolnych, uiszczą nieco więcej, bo pół 
proc, od dochodu, sięgającego 300 zł., 1 proc, 
od 600 zł. itd.

Na ogół zatem mamy bardzo poważne 
obniżenie stawek na pomoo zimową. I trzeba, 
aby fakt ten dotarł do świadomości ogółu spo­
łeczeństwa i by z niego zostały;kwysnute od­
powiednie wnioski.

Przede wszystkim nie można rozumować 
w ten oposób: ustalono mniejsze normy świad­
czeń, a więc mniej potrzeba na opędzenie ko­
niecznych wydatków na pomoc dla bezrobot­
nych. Tak nie jest. Potrteby się zmniejszyły. 
Utrzymały się w tych ramach, co zeszłej zimy. 
Nie będzie mniej ludzi, których trzeba będzie 
ochronić przed głodem i chłodem. Obniżenie 
norm świadczeń ma wyłącznie na celu wyró­
wnanie rozpiętości między możliwościami fi­
nansowymi świata pracy a sfer zamożniejszych. 
Jest wyrazem społecznej sprawiedliwości, prze­
rzucającej ciężar świadczeń na warstwy zaso­
bniejsze, a oszczędzającej mniej zasobnych.

I tylko tak trzeba pojmować decyzję ko­
mitetu, powziętą w* porozumieniu z Centralnym 
Komitetem Porozumiewawczym Związków Pra­
cowniczych.

Z obniżenia stawek wynika inny logiczny 
wniosek, który chcielibyśmy bardzo silnie pod­
kreślić. Wniosek, że przy tak niskich świad­
czeniach na pomoc zimową absolutnie nie mo­
że być mowy o uchylaniu się od nich kogokol­
wiek bądź. Upowszechnienie akcji pomocy zi­
mowej musi być w tym roku faktem dokonanym. 
Zbiórka odbyć się musi bez luk i bez wyjątków. 
JEgoizm i sobkostwo muszą zniknąć na rzecz 

stuprocentowego wykonania planu akcji w cią­
gu najbliższych miesięcy zimowych.

Pod względem wykonania akcji pomocy 
zimowej w przeszłości — mieliśmy niezbyt po­
cieszające doświadczenia. Z zapałem przyjęto 
inicjatywę, w duchu każdy sobie ślubował, że 
wypełni obowiązek obywatelski. A gdy przy­
szło do wykonania okazały się obietnice za­
wodne i poczęły się próby wymigania się od 
świadczeń.

To się więcej powtórzyć nie powinno. Nor­
my świadczeń są mniejsze. Wykonanie akcji 
pomocy musi być pełne, całkowite, stupro­
centowe.

Bomba w Racławicach 
w domku pułkownika Sławka.

Warszawski ^Kurier Polski donosi:
„W Racławicach, w posesji płk. Sławka 

nastąpił wybuch bomby, czy też petardy. —  
Żadnego uszkodzenia niema. Poczyniono 
kilka aresztowań.

* *
♦

Jak podaje prasa, sprawa przedstawia się 
następująco:

W nocy z 10 na 11 bm. niezrfany dotych­
czas sprawca rzucił do domu, będącego wła­
snością płk. Walerego Sławka, bombę o dość 
prymitywnej konstrukcji. Była to blaszanka 
na mleko, wypełniona materiałem wybucho­
wym. Poetek wybił szybę i wpadł do gokoju, 
ale nie eksplodował, tak, że prócz powalania 
mebli, żadnyćh szkód nie wyrządził.

Mieszkańcy domku nie zauważyli samego 
faktu wrzucenia bomby, gdyż —  jak powiedzia­
no — działo się to w nocy, wybuch nie nastą­
pił, a pocisk rzucono do pokoju tylnego, od­
dzielonego od sypialni mieszańców dworku. 
Dopiero następnego przed południa przy sprzą­
taniu zauważono, iż na podłodze leży pocisk, 
który, w razie wybuchu, mógłby spowodować 
(znaczne zniszczenie.

Należy dodać, że płk. Walery Sławek ba­
wił ostatni raz w Racławicach przed kilkoma 
tygodniami i że nie spodziewano się jego przy­
bycia ani w krytycznym czasie, ani w dniach 
najbliższych.

Ponad 900.000 zł zdefraudowano
z pieniędzy publicznych w Jednym powiecie.

Zet kradzieże, oszustwa, fałszowanie ksiąg 
i weksli, doręczył prokurator krakowski oskar­
żenie sześciu urzędnikom Towarzystwa Zalicz- 
kowiego w Chrzanowie z dwoma dyrektorami 
Janem Grzelewskim i Augustynem Dziubą na 
czele, żądając ich ukarania za wyrządzenie tej 
spółdzielni szkody, przewyższającej kwota 700 
tysięcy złotych.

Jeden z oskarżonych dyrektorów, mianowi­
cie b. dyr. Dziuba, wydawał zdefraudowane 
pieniądze na kosztowne libacje i bale. Jak 
donosi prasa, rozprawa odbyć się ma w sali 
„Sokoła“ w Chrzanowie 24 bm. i potrwa około 
14 dni.

Poza tą krociową malwersacją wyszła na 
tym samym terenie nowa afera, a mianowicie 
w powiatowym Funduszu Fracy, gdziye popeł­
niono kradzieże grosza publicznego na przeszło 
180.000 eł. Dyrektor tego funduszu Romuald 
Opolski przewieziony został do więzienia śled­
czego w Krakowie. Tłumaczy się on, że zde­
fraudowane pieniądze wydawał na różne cele 
z polecenia wyższej władzy.

W ostatnim czasie — jak wiadomo — od­
stawiony został do więzienia w Krakowie rów­
nież burmistrz Jaworzna, Franciszek Raczek za 
kradzież funduszów szkolnych na kwotę około 
30.000 zł. Wobec tego, że b. burmistrz Raczek 
nie posiada majątku, a pieniądze roztrwonił, 
grosz publiczny nie będzie pokryty.

Nowe projekty ustaw
uchwalone przez Radą Ministrów.

Dnia 9 bm. pod przewodnictwem premiera 
Składkowskiego odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów, na którym przyjęto szereg projektów 
ustawodawczych. Będą one wniesione na nad­
chodzącą sesję parlamentarną.

Przyjęto więc projekt noweli o podwyższe­
niu z 30 do 50 milionów zł fundusz reformy 
rolnej na odłużenie gospodarstw. Następnie 
ppzyjęto projekt ustawy o zabezpieczeniu inte­
resów wierzycieli przy sprzedaży na raty po­
jazdów mechanicznych, dalej projekt zmian 
warunków dzierżawy monopolu zapałczanego.

Upoważniono ministra skarbu do obniżenia 
stawek podatku od piwa, co pozwoli na pota­
nienie tego artykułu. Dalszy projekt upoważ­
nia ministra skarbu do zmian w stawkach po­
datku od drożdży, oraz do uchylenia opłat od 
spirytusu i napojów alkoholowych w sprzedaży 
hurtowej i detalicznej, bądź w całym Państwie 
bądź też częściowo.

W dalszym ciągu przyjęto projekty ustaw  
o budswie normalnotorowej kolei Wieliszew—  
Nasielsk oraz Szczakowa—Bukowno, projekty 
o zwalczaniu gruźlicy i chorób wenerycanych, 
wreszcie kilka projektów, dotyczących zatwier­
dzenia umów międzynarodowych.

Premier franc, oskarżony 
o udział w morderstwie 

sędziego Prince.
PARYŻ. Wtorkowy proces płk. de La 

Rbcque‘a musiano na jakiś czas przerwać.
Po wznowieniu rozprawy przez przewo­

dniczącego, doszło do jednego jeszcze niesły­
chanie dramatycznego incydentu. Deputowany 
prawicowy, znany lotnik z czasów wojny de 
Kerillis, lętóry zeznawał jako świadek, podkre­
ślił z naciskiem swe przekonanie o uczciwości 
płk. de La Rocque. De Kerilis, jako kierownik 
akcji wyborczej Obozu Narodowego w czasie 
ostatnich wyborów do parlamentu proponował 
płk. de La Rocque kwotę 50.000 franków na 
akcję wyborczą. Płk. de La Rocque odmówił 
jednak przyjęcia tych pieniędzy.

W tej sytuacji, oświadczył de Kerillis, gdy 
jeden tylko p. Tardieu mówi, że dawał płk. de 
La Rocque pieniądze, żaden zaś inny z szefów 
rządu tego nie mówi, gdy zatem

stoją wobec siebie tylko dwa słowa honoru 
p. Tardieu, że dawał i płk. de La Rocque, 
że żadnych pieniędzy nie otrzymywał, ja —  
oświadczył de Kerillis, wolę dać wiarę sło­
wom pułkownika de La Rocque, którego ucz­
ciwość znam z doświadczenia.

Przyciśnięty do muru przez Tardieu 
oświadczył de Kerillis, że przestał polegać na 
słowie Tardieu, gdy tenże w r. 1934, wezwaw­
szy go dto siebie zapewnił go, że

posiada w ręku niezbite dowody, co do udzia­
łu obecnego premiera p. Chautemps w rze- 
bomem morderstwie popełnionem na osobie 
sędziego Prince, który prowadził dochodze­
nia w sprawie Stawiskiego.

Premier Tardieu miał wówczas oświadczyć 
p. de Kerilllsowi, że dowody, które posiada w 
ręku są najzupełniej wystarczające do osadze­
nia p. Chautemps w więzieniu.

Tardieu — oświadczył w tem miejscu de 
Kerillis — widocznie conajmniej przesadził w  
swych oświadczeniach, ponieważ widzieliśmy 
dalszy przebieg wydarzeń i widzimy, że p. 
Chautemps znajduje się dziś w zupełnie innem  
miejscu, niż to, które mu zapowiadał p. Tardieu.

Zeznanie deputowanego de Kerillis wywo­
łało olbrzymią sensację w kołach politycznych  
powodując zamęt i wrzawę na sali i uderzając 
bardzo mocno w b. premiera Tardieu,
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Zmniejszone stawki 
podatku specjalnegoZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  now ej ustaw ie skarbowej, jaka prze­
dłożona będzie izbom ustaw odaw czym zapro­
jektow ane będą now e staw ki dochodu specjal­
nego, co pozostaje w  zw iązku ze zm niejszeniem 
prelim inow anych w pływ ów z lego ty tu łu o 70 
m ilionów zł.

Pracownicy pobierający pobory do 150 zł. 
m iesięcznie, którzy obecnie płacą 7 proc, po­
datku specjalnego, od dnia 1 kw ietnia 1938 r. 
będą od tego podatku całkow icie zw olnieni.

K olejno pracow nicy pobierający: od 150 zł. 
do 200 zł będą płacili 3 proc, (obecnie 9 proc.) 
od 200 zł. do 250 zł —  5 proc, (obecnie 10 proc.) 
od 250 zł do 500 — 8 proc, (obecnie 11 proc.) 
od 500 zł do 1.000 zł 11 proc, (obtcnie 14 proc.).

O d poborów pow yżej 1.000 zł stawki do­
chodu specjalnego będę utrzym ane w dotych­
czasowej w ysokości t. zn. od 1.000 zł do 2.000 
zł —  17 proc, pow yżej 2.000 zł — - 25 proc.

Pow yższa skala obejm uje stałych funkcjo- 
nariuszów publicznych.

Podobnej obniżce ulegną staw ki podatku 
Specjalnego opłacanego przez publicznych pra­
cow ników kontraktow ych.

U posażenia od 110 zł do 165 zł, od których 
podatek specjalny w ynosi obecnie 5,5 proc, bę­
dą całkow icie zw olnione od tego podatku. Sta­
w ka podatku przy uposażeniu od 165 zł do 220 
zam iast 7 proc, w ynosić będzie 2 proc, i td.

Olbrzymia pomoc dla czerwonej 
Hiszpanii 

w ludziach i materiale.
RZY M . Prssa w łoska przynosi w oensa- 

oyjnej form ie rew elacje na tem at transportów 
ochotników i broni w okresie od 20paździer­
nika do 10 listopada, przesyłanych z Francji 
drogą lądow ą, lub też z Francji i Rosji so­
w ieckiej drogą m orską do czerw . H iszpanii.

W  dniach od 2Ó do 26 października przy­
jechało do Paryża 5.000 sow ieckieh i czecho­
słowackich ochotników , przew ażnie m echani­
ków , radiotelegrafistów i specjalistów w obsłu­
dze arty lerii ciężkiej i przeciw lotniczej.

O chotników tych odesłano m ałem i grupam i 
do Barcelony.

W dniach od 25 października do 10 listo­
pada przybyło do czerwonej H iszpanii 49 pa­
row ców z am unicją i środkam i żywności.

W iększość parow ców płynęła pod flagą 
francuską i bryty jską.

17 panow ców zarzuciło kotw icę w Barcelo­
nie, 18 w W alencji, 2 w  A licante, a 12 w  innych 
portach czerw onej H iszpanii.

23 parowce przybyły z portów francuskich, 
12 parowców z portów sow ieckich, a 14 z innych 
portów .

Parow ce sow ieckie przyw iozły w yłącznie 
m ateriały w ojenne, podczas gdy parowce fran­
cuskie —  głównie środki żyw ności.

W śród m ateriałów w ojennych, przyw iezio­
nych przez parow ce francuskie, znajduje się 6 
kom pletnych bateryj z działam i kalibru 15 cm , 
których dostarczono czerw onym za zezw ole­
niem francuskiego m inisterstw a w ojny.■ » — ■■■■■■■■■■ ■■I
W alka o m iliony.

C. d. Pow ieść 60
(Przekład z francuskiego.)

M onoryna zadzw oniła i rozkazała przyby­
łem u na dźw ięk dzw onka służącem u, aby za­
prosił do niej obydw óch panów Lanquier. N a 
obliczu Paw ła m alow ał się żal szczery, oblicze 
zaś giełdzisty zasępione było obłudną boleścią. 
Bez w stydy i w yrzutów sum ienia, sposobił się 
nikczem nik do odgryw ania niegodziw ej kom edii 
przed ofiarą sw ej gry podstępnej. Zbliżył się 
do niej, schw ycił jej ręce i przem ów ił jakby 
przerywanytn głosem.

— W iem o tem , że pan kochałeś m ego 
ojca, — odpow iedziała sierota, i nie w ątpię, że 
jego w spom nienie pozostanie drcgiem dla pa­
na. D ziękuję panu za niego i za siebie. Potem 
podała rękę Paw łow i, który m iał oczy łez peł­
ne. Pan nie m asz dla m nie słów pociechy, 
lecz plączesz razem ze m ną, o dzięki ci za to 
serdeczne !

W tej chw ili otw orzono drzw i i Filip  w szedł 
do pokoju niow ezwany.

— Co się stało? —  zapytała H onoryna, 
podczas kiedy w ciem nych oczach budow nicze­
go, zabłysnął w yraz niepokoju.

—  Czas odjazdu się zbliża, —  rzekł Filip, 
a jaśnie pani życzyłaś sobie w nijść jeszcze do 
kaplicy zanim .

N ie dokończył, bo łiy  m u głos stłum iały.
—  D obrze, przyjdę zaraz, — rzekła H o­

noryna.
Blada jak posąg z białego m arm uru, H ono­

ryna w łożyła czarny krepow y kapelusz z długim 
w elonem na sw e rfiem noblond obfite w arkocze, 
okryła się ozarnym szalem , w zięła M ałgorzatę

Paderewski nie weźmie czynnego udziału 

w polityce.
W  w yw iadzie, udzielonym przez Ignacego 

Paderew skiego przedstaw icielow i „The N ew 
Y ork Tim es“ , ośw iadczył on w sposób stano- 
w szy, że nie zam ierza brać czynnego udziału 
w życiu politycznym .

„Chciałem oddać m ej O jceyźnie usługę —  
ośw iadczył Padesew ski — m ów iąc w sw ym 
ostatnim liście do prezydium now ego stronni­
ctw a politycznego w Polsce — udzielając ro­
dakom rad, które uw ażałem za pożyteczne**.

Wielki statek rybacki zasili polską flotę.
G D Y NIA . Przed kilku dniam i został za­

m ów iony przez jedną a firm połow ów daleko­
m orskich w G dyni statek rybacki, który otrzy­
m ał nazw ę „Cezary**. Statek ten znajduje się 
w przebudow ie w stoczni francuskiej Boulogne 
sur M er. W  m iędzyczasie w yjechało z G dyni 
czterach polskich rybaków’ , którzy po w ykoń­
czeniu statku w yruszą na połow y. U roczyste 
podniesienie bandery na statku rybackim na­
stąpiło w ubiegłą sobotę, w obecności konsula 
polskiego.

O becnie dow iadujem y się, że statek „Ceza­
ry" w yruszył w drogę. Zatrzym a się on w  
holenderskim porcie Inuiden, skąd zabierze 
dw óch polskich rybaków , którziy tam odpłynęli 
z G dyni na pokładzie lugra ,,A dam“ . Siatek 
„Cezary1* otrzym ał z urzędu rybackiego w  
G dyni znak rejestracyjny „G dy 111“ . Jest to 
jeden z najw iększych statków rybackich, jak ie 
znajdują się w G dyni.

Wojująca wiedza niemiecka.
Prehistoria niem iecka usiłu je od pew nego 

czasu przeprow adzić tezę o pragerm ańskim 
charakterze ziem , na jak ie dzisiaj składa się 
Państw o Polskie. Tendencje tego rodzaju w y ­
stąpiły w niezw ykle jaskraw ej form ie na nie­
daw nym zjeździć prehistoryków niem ieckich w  
Elblągu, gdzie stw ierdzono, że praojczyzną 
Słow ian są obszary, leżące na w schód od Bugu.

Przechodząc do porządku dziennego nad 
absurdalnością tego rodzaju tez, trzeba zw rócić 
uw agę na fakt, że w ślady prehistorii niem iec­
kiej, anektującej dla niemczyzny ziem ie polskie 
pod Bug, poszła ostatnio łódzka „Freie Presse**, 
publikując w num erze z 8 11 br. elaborat, m a­
jącym „naukow o** naśw ietlić ow ą absurdalną 
lezę niem iecką o pragerm ańskim charakterze 
tych ziem .

Śmierć ucznia podczas odrabiania lekcy].
Swiecie n. W. W  Sw ieciu w t m ieszkaniu 

przy ul. K ościuszki w ydarzył się ostatnio stra­
gany w ypadek, którego ofiarą padł 16-letni 
uczeń, H enryk Racław ski.

Siedzą® w kuchni na m ałym taborecie, od­
rabiał jak zw ykle lekcje. W  sąsiednim pokoju 
uczyła się jego siostra. W  pew nym m om encie 
chłopiec przez nieuw agę przew rócił się w raz 
z taboretem taW nieszczęśliw ie, że doznał zła­
m ania podstawy czaszki i śm ierć nastąpiła na 
m iejscu.

pod sękę i oparta na jej ram ieniu, udała się do 
urządzonej kaplicy.

Tam w szyscy zgrom adzeni goście pow itali 
córkę zm arłego głębokiem i ukłony.

Ciało leżało w otw artej trum nie, okryte 
całunem , z poza którego tw arz ty lko w idać 
było.

K ilku  ludzi w czerni stało w około, zabie­
rając się do sw ej sm utnej czynności. H onory­
na zbliży ła się w olno, uklękła przy trumnie, 
a ukryw szy tw arz w dłoniach m odliła się go­
rąco; potem podniosła się blada i pow ażna. 
K ilku  n obecnych zdziw iło się, nie w idząc łez 
w jej oczach, ale nikt nie dom yślał się, ile ich 
w ylała biedna sierota od czasu śm ierci ojca.

X XX VI.

M ałgorzata w idząc, że jej przyjaciółka 
bliską jest om dlenia, zbliży ła się do niej i od­
prow adziła ją od trum ny, gdy nagle kam erdy­
ner Filip  przeciskając się przez tłum żałobnych 
gości, pospieszył ku H onorynie blady i drżący.

—  Jaśnie pani I proszę jaśnie pani —  jęknął.
—  Co chcesz Filipie ? —  zapytała sierota.
—  Rew idują w pokojach, —  odpow iedział 

Filip; pan kom isarz policji!
Paskal Lanquier zadrżał.
—  K om isarz policji ? — zapytała panna 

Terrys.
—  D yrektor policji i konstablerzy idą tu 

w prost za m ną! — m ów ił dzw oniąc zębam i 
Filip.

H onoryna zm arszczyła brw i, w tej chw ili  
odzyskała zw ykłą energią i sw e m ężne uspo­
sobienie.

—  Czegóż oni chcą tu ? — zawołuła. 
W szyscy obecni byli niezm iernie zdziw ieni. 
G łuche szem ranie podniosło się w około.

Konferencja przedstawi cieli rzemiosła 

pomorskiego z grupą posłów i senatorów.
D zięki zabiegom Pom orskiego Zw iązku Rze­

m ieślników Chrześcijan odbędzie się w  niedzie­
lę, dnia 21 listopada rb. w ażne zebranie z gru­
pą posłów i senatorów pom orskich i to w  
G rudziądzu w sali Rady M iejskiej, K onferencja 
ta m a na celu zapoznanie pp. posłów i senato­
rów pom orskich z stanow iskiem rzem iosła 
odnośnie projektow anej now elizacji ustaw y 
przem ysłowej.

Projekt konferencji doszedł do skutku dzię­
ki żyezliw em u ich stanow isku w tej spraw ie 
i całe rzem iosło pom orskie przyjm ie fakt ten 
z dużym zadow oleniem .

K onferencja ta jest jednym z ogniw w  w al­
ce o dobrą ogólnie a pożyteczną dla rzem iosła 
ustawę przem ysłow ą.

Zezwolenie na noszenie mundurów.
M inisterstw o spraw w ew nętrznych w po­

rozum ieniu z m inisterstw em spraw w ojskow ych 
udzieliło zezwolenia Zw iązkow i b. O chotników 
A rm ii Polskiej oraz Polskiem u Zw iązkow i Ło ­
w ieckiem u na noszenie m undurów i odznak 
w edług ustalonego w zoru.

120.050 dzieci uczęszcza do szkół powszechnych 

w Warszawie.
W arszaw a. W  b. roku szkolnym czynnych 

jest w W arszaw ie 185 publ. szkół pow sz,, w  
tym 12 specjalnych.

W  liczbie dzieci, uczęszczających do tych 
szkół, jest chrześcijan 89.484, żydów 30.566, 
chłopców 56 858, dziew cząt 63.192.

Hodowla lisów buduje rzeźnie.
N ajw iększa ferm a lisów srebrzystych, na­

leżąca do Zw iązku H odow ców Zw ierząt Futer­
kow ych, buduje obecnie w łasną rzeźnię. O roz­
m iarach ferm y św iadczy fakt, że przy aprow i- 
zow anki zw ierząt zabija się m iesięcznie około 
250 cieląt, nie licząc innych produktów m ięsnych 
zbożow ych itd. Ferm a zatrudnia w łasnego le­
karza w eterynarii, który czuw a nad etanem 
zdrowotnym zw ierząt itd. O to rozm ach, który 
św iadczy w ym ow nie o celow ości i rentow ności 
hodow li lisów srebrzystych w Polsce.

„Kto wierzy w Fdhrera, ten wierzy 

w Wszechmocnego*1.
BERLIN , 15. 11. Z okazji otw arcia w ysta­

w y robót dziew cząt B.D . M . dzielnicy W estfaM i 
w M onasterzfc, gauleiter dr. A lfred M aier, w y ­
głosił przem ówienie, zasługujące na szczególną 
uw agę, jako przyczynek do w yznania narodo- 
w o-socja)istycznege.

,,W szeregach narodow o - socjalistycznych 
panuje głęboka relig ijność —  ośw iadczył M aier 
— i dosłow nie dodał: —  „w ierzym y w Boga 
i boską w szechm oc. W  zesłaniu nam fiihrera 
A dolfa H itlera w idzim y zrządzenie boskie, 
a pozdrow ienie „heil H itler**  jest ustaw iczną 
m odlitw ą „Panie zachow aj nam Fiihrera**. K to  
w ierzy w Fiihrera, ten w ierzy w W szechm oc- 
nego“ .

H rabianka poszła ku drzw iom , w których 
ukazał się dyrektor policji, kom isarz okręgow y 
z szarfą i bronią przy boku, lekarz sądow y, 
sekretałrz i sędzia okręgowy z sw ym kanceli­
stą i kilku tajnych agentów policyjnych w cy­
w ilnym ubiorze. U jrzawszy H onorynę zatrzy­
m ali się w progu, ona zaś przystąpiła do ko­
m isarza policji który się sw ą szarfą odznaczał.

—  Proszę m oi panow ie, —  rzekła z godno­
ścią, abyście m i zechcieli objaśnić przybycie 
w asze w podobnej chw ili.

Całe zgrom adzenie żałobne przypatryw ało 
się z przerażeniem tej scenie; zam iast w szel­
kiej odpow iedzi kom isarz —  zapytał szyrstko :

—  Czy to panna Terrys ?
— Tak panie, i pytam pow tórnie czego tu 

panow ie żądacie ?
—  M am bardzo przykre zadanie do speł­

nienia, łaskawa pani, —  rzekł już nieco grzecz­
niej kom isarz.

—  N a m ocy rozporządzenia pana prokura­
tora Rzeczypospolitej, m uszę zabronić pochow a­
nia zw łok hrabiego Terrys.

Cichy szm er obunzenia przebiegł po całym 
tłum ie zgrom adzonych gości. M ałgorzata głoś­
no krzyknęła.

D yrektor policji patrzał uw ażnie na H ono­
rynę, chcąc W yczytać z jej tw arzy co się dzia­
ło w jej duszy. N ajpierw hrabianka oniem iała 
z podziw ienia, potem załam ując ręce jakby 
nagłą przejęta rozpaczą, —  zaw ołała.

—  Pan chcesz zabronić pochowania zw łok 
m ego ojca ?

—  O to jest rozkaz piśm ienny, pani.
— A le dla czegóż ? Cóż ćhcecie zrobić 

z tem i zw łokam i.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 1 9 l is to p a d a 1 9 3 7 r .

P ią tek E lż b ie ty K ró Jo w e j
S o b o ta F e lik sa W a le z ju sz a
N ied z ie la O fia ro w a n ie N .P .M .
P o n ied z ia łe k C e c y l ji p .

S ło ń c a : w sch ó d o g o d z . 6 .4 6 z a c h ó d o g o d z . 1 5 .3 6

Projekt rozporządzenia w sprawie sprzedały 

jaj na wagą.
M in is te rs tw o p rz e m y s łu .! h a n d lu p rz y g o to w a ło o s ta t­

n io p ro je k t ro z p o rz ą d z e n ia w  sp ra w ie sp rz e d a ż y w  w e w ­
n ę trz n y m h a n d lu d e ta lic zn y m ja j n a w a g ę . O p ra c o w a n ie 
te g o p ro je k tu n a s tą p iło n a sk u te k s ta ra ń z rz e sz e ń fa c h o­
w y c h o ra z d e z y d e ra tó w , z g ło sz o n y ch n a k o n fe re n c j i e k s­
p o r to w e j, k tó ra o d b y ła s ię w  k o ń c u c z e rw c a r . b . R o z p o­
rz ą d z e n ie p o w y ż sz e m 3 n a c e lu p rz e d e w sz y stk im śc iś le j­
sz e o k re ś le n ie to w a ru p o d w z g lę d e m ja k o śc io w y m 4 i lo ś­
c io w y m o rą z z a p e w n ie n ie p ro d u c e n to w i le p sz e j c e n y z a 
to w a r w  w y ż sz y m g a tu n k u o ra z ro z w ó j p o lsk ie j h o d o w li 
d ro b iu . P o n a d to ro z p o rz ą d z e n ie to u ła tw i k o n tro lę c e n 
i o c h ro n i ró w n ież in te re sy k o n su m e n ta .

Od 1 grudnia opał dla bezrobotnych
R o z d a w n ic tw o św ia d c z e ń w  n a tu rz e d la b e z ro b o t­

n y c h m a s ię ro z p o c z ą ć w  ty m  ro k u ju ż z d n ie m 1 g ru d n ia .
W  p ie rw sz y m rz ę d z ie n a s tą p i p o d z ia ł w ę g la , k tó ry  

w e d łu g p rz e w id y w ań m a b y ć z g ro m a d zo n y w  i lo śc i o k o ło 
9 0 ty s ię c y to n z k o p a lń g ó rn o ś lą sk ic h i d ą b ro w ie c k ic h .

T a k ja k i w  ro k u 'u b ie g ły m , g ó rn ic y z a tru d n ie n i 
n a k o p a ln ia c h m a ją o f ia ro w ać je d e n d z ie ń sw e j p ra c y 
n a rz e c z b e z ro b o tn y c h .

O  p rz y z n a w a n iu św ia d c z e ń d e c y d o w a ć b ę d ą k o m is je 
k w a li f ik a c y jn e p rz y w sp ó łu d z ia le d e le g a tó w z w iąz k ó w 

z a w o d o w y c h .

Z miasta i powiatu.

Podziękowanie.
K o m ite t W y k o n a w c z y IV  T y g o d n ia S z k o ły P o w­

sz e c h n e j w  N o w y m  M ie śc ie L u b aw sk im z a p o ś re d n ic tw e m  
m ie jsc o w e j p ra sy sk ła d a s ta ro p o lsk ie „ B ó g  z a p ła ć1 1 sp o­
łe c z eń s tw u z a p rz y c h y ln e u s to su n k o w a n ie s ię d o n a sz e j 
a k c j i i z a u d z ie le n ie w y d a tn e g o p o p a rc ia f in an so w e g o 
o ra z ty m  w sz y s tk im , k tó rz y z ło ż y li sw ó j tru d , c z a s i p fe - 
n ią d z e n a c e le b u d o w y sz k ó ł p o w sz e c h n y c h .

Z a k o m ite t W y k o n a w c z y:
(  — ) M a rc in W a sy lu k , se k r. (— • ) D o m a g a ła , p rz e w o d n .

Przypomina się
o  le k c ja c h śp ie w u „ H a rm o n ii1 1 k tó re o d b ę d ą s ię d z iś w  
p ią te k o g o d z . 2 0 - te j w  z w y k ły m  lo k a lu .

„trijka Hultajsłwa“ - arcywesoła komedia.
Nowe Miasto. W  n ie d z ie lę , d n ia 2 1 b m . o g o d z . 

1 9 .3 0 a m a to rsk i z e sp ó ł te a tra ln y „ C h ó ru K o śc ie ln e g o1 1 
o d e g ra w  sa l i H o te lu C e n tra ln e g o a rc y w e so łą k o m e d ię 
Jana N e s tro y a p o d ty t. „ T ró jk a H u lta jsk a1 1, (c z y l i M iło ść 
i  P ie n ią d z e ) . O b sad a 2 5 o só b . E fe k to w n e d e k o ra c je , p ię k­
n e m e lo d ie , śp ie w y i  ta ń c e . C e n y m ie jsc o d 1 .5 t z ł. a o 
5 0 g r . P o p rz e d s ta w ie n iu z a b a w a ta n ec z n a .

P ró b a g e n e ra ln a w  so b o tę o g o d z . 6 - te j p o p o łu d n iu . 
B ile ty w c z e śn ie j n a b y ć m o ż n a w  f i rm ie J . P o la k iew ic z 
(sk ła d ty to n iu ) , p rz y u l. S o b ie sk ie g o .

Przedadwentowy wieczorek taneczny.
Lubawa. T C L . u rz ą d z a w  n ie d z ie lę , d n ia 2 1 l is to - 

. p a d a rb . „ P rz e d a d w e n to w y w ie c z o re k ta n e c z n y1 1 w  H o te­
lu  K o p e rn ik a (u p . W y ż lic a ) o g o d z . 8 w ie c z .

Je a t to o s ta tn ia n ie d z ie la b e z tro sk ie j z a b a w y p rz e d 
d łu g im o k re se m a d w e n to w y m , w ię c sp ie sz m y n a w ie c z o­
re k te n , b y o s ta tn i ra z w e so ło s ię z a b a w ić .

H u m o r —  u ro a m a ice n ia i d o b o ro w a o rk ie s tra z ło ż ą 
s ię n a m iłą z a b a w ę .

N ie c h w ię c n ik o g o n ie e a b ra k n ie n a „ P rż e d a d w e n - 
to w y m jw ie c z o rk u ta n e cz n y m1 1 T .C .L . w  H o te lu K o p e rn ik a .

Z księgi Stanu Cywilnego w Lubawie.
Urodzenia: ro b . J . S z y m a ń sk i —  c . T e resa , ro b . 

S ta n is ła w Ś liw iń sk i —  s . Z y g m u n t, ro b . Ja n Ł ą tk o w sk i 
a. Ja n , k o rk a rz A d a m K a m iń sk i —  c . Ja n in a .

Zgony: F r. Ja g ie lsk a 2 9 la t, F n a n c isz e k Ja g ie lsk i 
5 9 la t, Ju l ia n n a T ru sz k o w sk a 7 2 1 ., Z y g m u n t K a c z y ń sk i 

. 1 0 m ., Jó z e f M a śle w sk i 1 5 ty g ., Ju sty n a K o z ic k a 7 6 la t, 
E lż b ie ta B ro ń sk a 7 5 1 , A n to n i C  ru g ie r 6 0 1 ., C z e s ła w P o­
d o b iń sk i 3 5 1 ., M o n ik a G ru ż le w sk a 4 1 .

Śluby: D ru k a rz A n d rz e j O su c h , k a w . i S ta n . P a te r 
s t. w o lu ., c z e l. b la c h . K o n ra d C z a jk o w sk i, k a w . z ro e w . 
Jó z e fą K u c iń sk ą z d . M a c ie je w sk a , m u r. A lo jz y  Ł ą tk o w ­
sk i, w d . z F ra n c iszk ą (S u m iń sk ą s t. w o ln ., sz e w c F ran c i­
sz e k Ja b ło ń sk i, k a w . z M a r ią K la rą P o k o jsk ą s t. w o ln e g o , 
f ry z je r A lfo n s M a rc in k o w sk i k a w - z Z o f ią K o w a lsk ą s t. w , 
n a u c z . Ja n C z a rn e c k i k a w . z A g * n . Ja s trz ę b sk ą s t. w o ln .

Kradzieże w powiecie.
Skarlin. R o ln ik o w i R e ic h o w i F e lik so w i z e S k a r li- 

n k sk ra d z io n o 5 3 k g . z b o ż a w a rto śc i 9 z ł. D o c h o d z en ia 

w  to k u * .
Radomno. R o b o tn ik o w i S ta n is ła w o w i L e w an d o w­

sk ie m u z R a d o m n a sk ra d z io n o k o n ia z w o z e m z p rz e d 
k a rcz m y W ilb ran d ta w  R a k o w ic ac h . K o ń z w o z e m z o s ta ł 
o d n a le z io n y d n ia n a s tęp n e g o , le c z d o ty c h c z a s n ie s tw ie r­
d z o n o c z y z a sz e d ł tu w y p a d e k k ra d z ie ż y , c z y te ż k o ń  
z b ie g ł sa m w  c z a s ie , g d y L e w a n d o w sk i w k a rc z m ie ra­
c z y ł s ię w ó d k ą .

Kazanice. R o ln ik o w i C z a p liń sk ie m u A n to n ie m u 
a K a z an ie sk ra d z io n o o k o ło 5 0 k g . m ą k i ż y f t i ie j w a rto śc i 

< 2 0 z ło ty c h .

Ostrowite. R o ln ik o w i W ą so w i Ja n o w i z W ro n e k 
sk ra d z io n o 4 c tr . ż y ta , 3 c tr . o w sa i 1 c tr . ję c z m ie n ia 
w a rto śc i 9 0 z ł. D o c h o d z e n ia w  to k u .

Fitowo. D u tk iew ic z o w i M a r ia n o w i z F ito w a sk ra­
d z io n o 3 o s ie d o w o z a , w a rto śc i 5 0 z ł. P rz e p ro w a d z o n e 
d o c h o d z e n ia w y k a z a ły , ż e k ra d z ie ż y te j d o k o n a ł D u lk o  
Ja n z F ito w a .

M. Wólka. N a sz k o d ę ro ln ik a D e m b iń sk ie g o Ja n a 
z M . W ó lk i sk ra d z io n o 1 p łu g w a rto śc i 4 0 z ł

Sugajno. R o ln ic e c e B e rn . M a rc h le w icz o w e j z S u - 
g a jn a sk ra d z io n o u z d ę k o ń sk ą . S p ra w cą o k a z a ł s ię C ie­
sz y ń sk i z S z a fa rn J .

Nowe Miasto. N a sz k o d ę w ła śc ic ie la su sza rn i 
W ie n ie w sh ie g o Z e n o n a w N o w y m M ie śc ie sk ra d z io n o 
1 0 0 k g . p ła te k z ie m ia c z a n y c h , w a rto śc i 2 0 z ł. D o c h o d z e­
n ia w y k a z a ły , ż e sp ra w c ą te j k r fed z ió ż y je s t K lesz ew sk i 
Ja n i H in c Jó z e f z N o w e g o M ia s ta .

Spęd bekonow w Biskupcu
o d b ę d z ie s ię d n ia 2 2 l is to p a d a 3 7 r . o g o d z . 
7 .0 0 K ro to sz y n y , B ie l ic e , B u c ze k , 7 .3 0 L ip in k i,  
S ę d z id e , O so w k a , 8 .0 0 S k a r l in , S z w arc e n o w o , 
8 .2 0 W o n n a , Ł ą k o rz , 8  5 0 S u m in , G ry ź M n y , 
9 .0 0 W a w ro w ic e .

I . P . R . F u rm a ń c z y k .

Z dalszych stron.

Pożar w kinie.
Brodnica. W  k in ie „ R e fo rm a1 1 w  B ro d n ic y w  c z a­

s ie w y św ie t la n ia f i lm u  p o w sta ł p o ż a r w  k a b in ie p ro je k­
c y jn e j. W  ty m  c z a s ie z n a jd o w a ło s ię w  k in ie o k o ło 4 C 0 
o só b , k tó re w id z ą c p o ż a r rz u c iły s ię w  p a n ic e d o o p u sz­
c z e n ia sa li . K ilk a  o só b z o s ta ło p o tu rb o w a n y c h . P o ż a r 
z d o ła n o u g a s ić . S p a li ł s ię c a ły f i lm  d łu g o śc i o k o ło 1 0 0 0 m . 
P o ż a r ro w s ta ł w sk u te k z a trz y m a n ia s ię w y św ie tla n e j ta ś­
m y f i lm o w e j w  o k ie n k u p ro je k c y jn y m .

Uehodzlł za wzór cnót — a kradł jak kruk...
zbierając akradzione rzeczy w „muzeum 

złodziejskim1*.
Warszawa. S w e g o c z a su a re sz to w a n o sp ra w­

c ę sy s te m a ty c z n y c h k ra d z ie ż y w  te a trz e N a ro *  
d o w y m , fu n k c jo n a r iu sz a z a rz ąd u m ie jsk ie g o 
Ja n a M a łe c k ie g o .

W  c z a s ie d y ż u ró w w  te a trz e M a łec k i p o­
p e łn ia ł k ra d z ie że w  g a rd e ro b a c h a k to ró w , w  
re k w iz y to rn i i b iu rz e . D ro b iaz g o w e ś le d z tw o 
p rz e p ro w a d z o n e w  te j sp ra w ie p rz y n io s ło z e n - 
sa c y jn e w y n ik i. O k az a ło s ię źe M a łe c k i g ra­
so w a ł n ie ty lk o w te a trz e N a ro d o w y m , le c z 
d o p u sz c z a ł s ię k ra d z ież y w e w sz y s tk ic h te­
a trac h m ie jsk ic h , w  b iu ra c h w y d z ia łu o św ia ty 
z a rz ą d u m ie jsk ieg o i  w  sz tab ie s tra ży o g n io w e j.

M a łe c k i, k tó ry p rz e d z d e m ask o w a n ie m 
u c h o d z ik aa je d n eg o ^ n a ju cz c iw szy c h p rac o w­
n ik ó w  p o su n ą ł sw e z u c h w a ls tw o ja k o z ło d z ie j 
d o te g o s to p n ia , ż e d o k o m a ł n a w e t w łam a n ia 
d o b iu ra w y d z ia łu o św ia ty i u s iło w a ł ro z p ru ć 
k a sę . W  k i lk a d n i p ó ź n ie j p e łn ią c s łu ż b ę w  
k in ie m ie jsk im , sk ra d ł z k a b in y m e ch a n ik a 
o b ie k ty w y p ro je k c y jn e !

Z e sz ta b u s tra ży o g n io w e j sk ra d ł w ięk sz ą 
i lo ść m a sek g a z o w y c h , z e g a ry sa m o ch o d o w e 
i n a rz ęd z ia le k a rsk ie . S p e c ja ln ie je d n a k M a­
łe ck i o k ra d a ł a k tó ró w i p e rso n a l te e tra ln y . D o ­
ty ch c z as z g ło s i ło s ię ju ż 5 0 p o sz k o d o w a n y c h .

* R e w iz ja p rz e p ro w a d zo n a w  m ie sz k a n iu M a­
łe c k ie g o u ja w n iła o lb rz y m i sk ła d sk ra d z io n y ch 
rz e c z y . B y ło to sw e g o ro d a a ju „ M u z e u m z ło - 
d z > e jsk ie“ . W sz y stk ie sk rad z io n e p rz e d m io ty 
u m iesz c z o n e b y ły w  g a b lo tk a c h i p o d k a ż d y m 
p rz e d m io ty m z n a jd o w a ła s ię k a r tk a z d a tą 
i o p isem k ra d z ież y .

W o so b l iw y m ty m m u z e u m z n a le z io n o 
w sz y s tk ie sk ra d z io n e w  c ią g u k i lk u la t p rz e­
d m io ty . M a łec k i p o d c z as p rz e s łu c h iw a n ia o ś­
w ia d c z y ł, ź e „ z a w ó d z ło d z ie jsk i1 1 u p ra w ia ł... 
z z a m iło w a n ia , w  p o sz u k iw a n iu w ra ż eń . M a łe c­
k i o d d a n y b ę d z ie p o d o b se rw a c ję p sy c h ja tró w .

Po przeżyciu 28 lat dowiedział się, że ma serce 

na prawym boku.
Warszawa. T a d e u sz C h le b o w sk i, su b ie k t 

g a s tro n o m ic z n y * z b ra k u a p e ty tu p o sz ed ł d o le­
k a rz a , b y z b a d a ć p rz y c z y n ę . P o d c z a s b a d a n ia 
C h le b o w sk i, k to a v l ic z y 2 8 la t, d o w ie d z ia ł s ię , 
ź e se rc e p o s iad a p o p ra w e j s tro n ie k la tk i p ie r­
s io w e j, o ra z ź e sk rę ce n ie w p ra w o p rz e ły k u 
p o k a rm o w e g o m o ż e b y ć p o w o d e m b ra k u 
a p e ty tu ....

C h le b o w sk i z o s ta ł p rz e z le k a rz a p o s łan y 
n a d a lsz e b a d a n ia d o sa p ita la im . M a rsz a łk a 
P iłsu d sk ie g o , g d z ie p o p rz e św ie t len iu p ro m ie­
n ia m i R e n tg e n a d r . p p łk . L a c h o w icz w y n ik  
p ie rw sz e g o b a d a n ia p o tw ie rd z i ł .

Z a in te reso w a n i ty m z ja w isk ie m le k a rz e , 
b a d a li 2 - le tn ie g o sy n a C h le b o w sk ie g o o ra z s ta­
ru sz k a o jc a , u k tó ry c h se rce z n a le z io n o n o r­
m a ln ie p o le w e j s tro n ie k la tk i p ie rs io w e j.

C h le b o w s liie g o k tó re g o z a p y ta n o o to , c ą y 
c z y s łu ż y ł w  w o jsk u , o św ia w c -z y ł ż e z p o w o d u 
s łab e g o se rc a p rz y b a d a n iu le k a rsk im d o s ta ł 
k a te g o r ię C . d o d a ją c , ż e le k a rz , p rz y s ta w iw sz y 
u c h o d o le w e j k la tk i je g o p ie rs i, o św ia d c zy ł: 
„ P a n w  o g ó le n ie m a se rc a“  i m a c h in a ln ie n a­

p isa ł k a te g o r ię C .

Samochód z trędowatą jodzie z Warszawy 

do Estonii.
Warszawa. W c z o ra j z o s ta ła d e p o r to w a n a 

z W a rsz a w y d o E s to n i i p a c je n tk a sz p ita la n a 
C z y s te m 5 6 - le tn ia S z w ib u so w a , d o tk n ię ta s tra­
sz n ą c h o ro b ą trą d u .

• P rz e d c z te re m a la ty S z w ib u so w a p o w ró c i­
ła z A rg e n ty n y . P o p rz y je źd z ie d o W a rsz aw y , 
c ie rp ią c a n a ją k ą ś b liż e j n ie o k reś lo n ą c h o ro b ę 
sk ó rn ą , z w ró c i ła s ię d o le k a rz y o p o ra d ę . B a­
d a n ia p rz e p ro w a d z ił z n a n y d e rm a to lo g , o rd y­
n a to r sz p ita la św . Ł a z a rz a , d r . B e rn h a rd i ro z­
p o z n a ł u c h o re j trą d , k tó re g o n a b a w iła s ię w  
P o łu d n io w e j A m e ry c e .

W y p a d e k te n w y w o ła ł w ó w c za s o g ro m n e 
w ra że n ie . P rz e z trz y la ta c h o ra p rz e b y w a ła w  
śc iś le iz o lo w a n y m o d d z ie lę sz p ita la św . Ł a z a rz a , 
p rz e d ro k ie m z a ś p rz e n ie s io n o ją d o sz p ita la n a 
C z y sty m i u m ie sz c z o n o ją w  iz o lo w an y m p o k o­
ju p o d o p ie k ą o rd y n a to ra o d d z ia łu sk ó rn e g s .

K o m u n ik a t P .L R .
Kredyty na opas i hodowlę bydła.

P o m o rsk a Iz b a R o ln icz a z a w ia d a m ia , że 
K o m ite t E k o n o m ic z n y M in is tró w  u c h w a li ł u r i> - 
c h o m ie n ie k re d y tó w o b ro to w y c h d la ro ln ic tw a 
w  w y so k o śc i 5 m ilio n ó w  z ł. n a o p a s i h o d o w lę 
b y d ła . K re d y t te n m a b y ć w y z y sk an y w b ie - 
ż ą d y m ro k u k a len d a rz o w y m .

A k c ja k re d y tb w a b ę d z ie p ro w a d zo n a w  
fo rm ie k re d y tu z a l ic z k o w e g o , a n a lo g ic zn e g o d d 
k re d y tu n a z a l ic z k o w a n ie z b ó ż . K rd d y t te n , 
p rz e z n a c zo n y p rz e d e w sz y s tk im d la d ro b n e g o 
ro ln ic tw a , b ę d z ie z a sad n ic zn k re d y te m rz e c z o­
w y m , z a b e z p ie c z o n y m d o d a tk o w o o so b is ty m z o - 
b o w ią z a n iem w e k s lo w y m k re d y to b io rcó w d la 
u su n ię c ia ry z y k a w ie rz y c ie la n a w y p a d e k c h o­
ro b y lu b u p a d k u z a s ta w io n e j sz tu k i. U ru c h o­
m ie n ie k re d y tó w d la h o d o w li z w ie rz ą t p rz y c zy­
n i s ię n ie w ą tp liw ie d o o s łab ie n ia sp a d k u s tan u 
p o g ło w ia , k re d y ty z a ś n a o p a s z w ie rz ą t w p ły ­
n ą n a z w ię k sz en ie i lo śc i z w ie rz ą t g o sp o d a rsk ich , 
s ta w ia n y ch p rz e z ro ln ik ó w  n a o p a s , c o w in n o 
sp o w o d o w a ć u su n ię c ie n a d m ie rn e j p o d a ż y 
c h u d ź c a n a ry n k u i p o d n ie s ie n ie ja k o śc i m a te­
r ia łu rż e ź n e g o .

W  P o lsc e z a n o to w a n o d o tą d ty lk o trz y w y ­
p a d k i trą d u . W o b e c ta k —  n a sz c z ę śc ie rz a d­
k ic h te g o ro d z a ju p rz y p a d k ó w s trasz n e j c h o ro­
b y , n ie m a u n a s o d p o w ie d n ie j k l in ik i  tz w . le­
p ro z o r iu m . C h o rą p o s ta n o w io n o w y s ła ć z h 
g ra n ic ę .

P o d łu ż sz y c h p e r tra k ta c ja c h b ę d z ie o n a 
w y s ła n a d o E s to n ii , d o sp e c ja ln e j rz ą d o w e j 
k l in ik i  d la trę d o w a ty c h p o d T a r tu (d a w n y 
D o rp a t) .

Sensacyjne zdemaskowanie lekarza Ubezpieczalni 
w Kępnie.

Felcaer, pnybyly i Rosji, udawał przez 15 lat 
lekarza.

Ja k p o d a je p ra sa p o z n a ń sk a , p o 1 5 - tu la ta ch 
z d e m a sk o w an o u rz ę d u jąc e g o d o ty ch c z as w  K ę­
p n ie fa łsz y w e g o le k a rz a .

T a m te jsz y le k a rz o b w . U b e zp ie cz a ln i sp o­
łe c z n e j i le k a rz k o le jo w y d r E u g e n iu sz K o w a­
le w sk i o k a za ł s ię z w y k ły m  fe lcz e rem . W  c z a­
s ie p rz e w ro tu b o lsz e w ic k ie g o w ra ca ło d o k ra ju 
w ie lu e m ig ra n tó w P o la k ó w i  w śró d n ic h p o w ró­
c i ł K o w a lew sk i, k tó ry w  W a rsz aw ie p rz e d s ta­
w ił  s ię ja k o le k a rz i o św ia ld cz y ł, ź e w c z a s ie 
u c ie cz k i z R o s ji S o w iec k ie j z g u b ił w sz y s tk ie 
d o k u m e n ty m ię d z y k tó ry m i z n a jd o w a ł s ię ta k ż e 
d y p lo m le k a rsk i.

W o b e c ty c h w y jaśn ień w ła d z e w y s taw iły 
K o w a le w sk ie m u z a św ia d c ze n ie , s łu ż ąc e d o d a l­
sz e g o w y k o n y w an ia p ra k ty k i le k a rsk ie j. S p ra­
w a p ra w d o p o d o b n i  ̂b y ła b y s ię n ie w y k ry ła , 
g d y b y n ie p rz y p a d k o w y z b ie g ł o k o l icz n o śc i: 
d o „ d ra “  K o w a le w sk ie g o z g ło s i ł s ię p a c je n t, 
k tó ry h u sw em u z d z iw ie n iu p o z n a ł w  n im  sw e­
g o z n a jo m e g o le lc ze ra . O sw y c h sp o s trz e ż e­
n ia c h p a c je n t ó w  p o in fo rm o w a ł w ła d z e , k tó re 
z a ż ą d a ły o d „ d ra “  K o w a le w sk ie g o p rz e d s ta w ie­
n ia d y p lo m u le k a rsk ie g o ... G d y K o w a le w sk i o ś­
w ia d c z y ł, ź e d o k u m e n tó w p rz e d s ta w ić n ie m o­
ż e , z w ró c o n o s ię z a p o ś re d n ic tw e m a m b a sa d y 
p o lsk ie j w  R o s ji d o U n iw e rsy te tu w L e n in g ra­
d z ie a z a p y ta n ie m , c z y K o w a le w sk i o d b y ł ta m 
s tu d ja .

W o b e c n e g a ty w n e j o d p o w ie d z i K o w a le w­
sk ie m u W y to c zo n o p ro c e s .

Chciał zastrzelić kierowcę taksówki, 
aby nie zapłacić aa kurs.

K ra k ó w . D o sz o fe ra ta k só w k i w  ś ró d m ie­
śc iu K ra k o w a p o d sz e d ł ja k iś o so b n ik i k a z a ł 
s ię z a w ie ź ć d o Ł a g ie w n ik p o d K ra k o w em . W  
c h w il i, g d y ta k só w k a p rz e je żd ż a ła p rz e s w ie ś 
S trad o m k ę , p a saż e r d o b y ł re w o lw e iu i s trz e l i ł 
d o k ie ro w c y m ierz ąc ? w  g ło w ę .

R a n io n y w  u c h o k ie ro w c a , E d w ard D u ra , 
p o c z ą ł sz a m o ta ć s ię z n a p a s tn ik ie m , k tó re m u 
w  k o ń c u u d a ło s ię z b ie c .

P o z o s ta w ił je d n a k w  ta k só w c e p ła f iz c z i re­
w o lw e r , c o u ła tw i ło p o lic j i w y k ry c ie sp raw c y 
n a p a d u w  o so b ie 2 0 - le tn ie g o B o le s ław a W a k s- 
m u n d iz k w e g o z Ł a p a n o w a . Z e z n a ł o n , ż e n ie 
m a ją c p ie n ię d z y n a z a p ła c en ie sz o fe ro w i, c h c ia ł 
g o s ię p o z b y ć w  te n sp o só b .

Zamach więźnia na dozorcę udaremniony 

przez więźniów.
Katowice. W ię z ie n ie są d o w e w  P sz c z y n ie 

b y ło te re n e m n ie z w y k łe g o z a jśc ia .
O d s ia d u ją c y k a rę ro c zn e g o w ię ie n ia z a k ra­

d z ie ż , F ra n c isz e k O b e tk o n , p o s ta n o w ił u c ie c 
i w  ty m  c e lu w y rw a ł z ż e la z n e g o łó ż k a p rę t, 
a g d y s t. s tra ż n ik D o n o tk o w sz e d ł d o c e li , 
u d e rz y ł g o w  g ło w ę , o b a la ją c n a z ie m ię .

D z ie ln y d o z o rc a m im e s i ln eg o b ó lu p o 2  c io ­
sa c h z a d a n y c h m u w  g ło w ę , o s ta tk ie m s i ł p o d­
n ió s ł s ię i u d e rzy ł w ięź n ia w  tw a rz p ę fc fem k lu ­
c z y , p rz y p ra w ia ją c g o o c h w ilo w e z a m ro c z e n ie .

O d z y sk aw sz y p rz y to m n o ść , O b e tk o n1 p o­
n o w n ie rz u c i ł s ię n a s tra ż n ik a , je d n a k n a d b ie g li 
w  m ięd z y c z a s ie d w a j w ię ź n io w ie , w y b a w il i n a­
p a d n ię te g o z o p re s ji i o b e z w ład n i l i n a p a s tn ik a .
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Cała rodzina ks. heskich 
zginęła w katastrofie samolotu 

pasażerskiego pod Ostendą.MLKJIHGFEDCBA

11 śmiertelnych ofiar. — Samolot zawadził 
we mgle o komin cegielni.

OSTENDA. W pobliżu Ostendy rozbił się 
samolot pasażerski, kursujący na linji Mona- 
chjum — Bruksela — Londyn. 11 osób ponios­
ło śmierć na miejscu.

Samolot, był trzymotorcwcem belgijskim 
typu Junkers.

W ystartował on z Frankfurtu, udając się 
przez Brukselę do londynu. Z powodu złych 
warunków atmosferycznych samolot nie lądo­
wał w Brukseli, lecz postanowiono, iź wylądu­
je on w miejscowości Steene, gdzie miał jesz­
cze zabrać dwóch pasażerów.

Pilot otrzymawszy polecenie lądowania', za­
wahał się chwilę z powodu gęstej mgły, spro­
wadzającej widzialność prawie do zera, poczt m 
obntiźył lot aparatu.

W  tej chwili spostrzegł on komin cegielni, 
który w ostatniej chwili usiłował wyminąć, wy­
konując nagły wiraż. Było już zapóżno i samo­
lot zawadził skrzydłem o komin mniej więcej 
na wysokości 20 metrów.

Lewe skrzydło oraz jeden z motorów zo­
stały wyrwane i spadły na ziemię w pobliżu 
cegielni, pozostała zaś część samololu wyko­
nała półobrotu i roztrzaskała się • 60 metrów 
dalej o ziemię.

W chwili upadku nastąpiła eksplozja i sa­
molot stanął w płomieniach.

Z chwilą, gdy przybyłym strażakom udało 
się ugasić płomienie, z samolotu pozostały je­
dynie części żelazne, oraz zwęglone zwłoki 
11-tu ofiar katastrofy.

W drodze na ślub syna ks. LudwikaSRQPONMLKJIHGFEDCBA

zg in ęła m atk a, sraz czterej n ajb liżsi k rew n i.

Z 11 ofiar katastrofy 3 były członkami za­
łogi. W śród zabitych pasażerów znajduje się 
wdowa po niedawno zmarłym W . Księciu Er­
neście Ludwiku Heskim, Eleonora, jej syn W . 
Książe Jerzy Donat Heski, jego żona Cecylja, 
urodzona księżniczka grecka oraz dwaj jego 
synowie 6-letni Ludwik Ernest i 4-letni Ale­
ksander Jerfcy.

Rodzina książąt heskich była w drodze do 
Londynu, gdzie w tych dniach miał się odbyć

JARMARK  

na bydło i konie 

w KURZĘTNIKU

odbędzie się w środę 24-go listopada 1937 i
a nie jak mylnie zapodano 17. XI. r.b.

Zarząd Gminny Kurzętnik.
(-) B A N A S Z E W S K I, w ójt.

r.

Na j nowsze

aparaty radiowe

E L E K T R I T naill0WS,v 
TELEFUNKEN nalnow$zy 

ap araty P ań stw ow ych Z ak ła ­
d ów T ele  - R ad iotech nicznych  

detefony — słuchawki — kryształki
oraz

szereg aparatów używanych

: G Ł O S LUBAW SKI J 

ślub brata w. księcia Jerzego Donata — Lud- 
wika Hermana.

Pozostałymi zabitymi pasażerami są: Baion 
Riedessel zu Eisenbach, inż. Martens, oraz po­
kojówka księżnej Lina Hann.

Tymczasem na lotnisku w Croydon pod 
Londynem oczekiwał przybycia samolotu ks. 
Ludwik Herman Hesski w gronie licznych 
przyjaciół, celem powitania matki, brata i bra­
towej orai ich dwojga dzieci. Gdy ks Ludwik 
otrzymał wstrząsającą wiadomość o katastrofie, 
uległ silnemu wstrząsowi nerwowemu imusiał 
oddać się ped opiekę fekarską.

P raw n uk k ru low ej W ik tu rjl.

LONDYN. Ślub księcia Ludwika Heskiego 
z Anną Geddes, córką zmarłego niedawno zna­
komitego przemysłowca brytyjskiego i prezesa 
brytyjskiej linji lotniczej sir Erice Geddesa, 
odbyć się miał we śnodę 17 bm.

Książe Ludwik Heski jest prawnukiem kró­
lowej W iktorji i wiele osób z brytyjskiej ro­
dziny królewskiej obecnych być miało na śro­
dowej uroczystości.

Z wielkiej książęcej rodziny Heskiej oprócz 
oczekującego w Croydon księcia Ludwika, nikt 
przy życiu nie pozostał.

♦
Jest to już trzecia w ostatnich dniach wiel­

ka katastrofa lotnicza.
Na drugi dzień po tragicznej katastrofie 

polskiej pod Piasecznem, rozbił się samolot 
komunikacyjny Lufthansy, grzebiąc pod gru­
zami 9 ofiar.

Trzecia z rzędu — katastrofa wczorajsza 
pod Ostendą — wydarzyła się w warunkach 
identycznych z okolicznościami katastrof pol­
skiej i niemieckiej.

Przyczyną wypadku była także nieprzeni­
kniona mgła.

103-letnia staruszka świadkiem sądowym.
B yd goszcz. Niezwykły świadek zjawił się 

w sali sądowej w Bydgoszczy w toku procesu 
Ryszkowekiego z Oleśniczki pod Chodzieżą, 
oskarżonego o włamanie się celem kradzieży 
do mieszkania swej prababki Ruszkowiakowef.

Na gfalę rozpraw woźny wprowadził przy­
garbioną Rusztoowiakową, która nla pytanie «ę- 
dtłego oświadczyła, iż ukończyła już 103 Jata.

Staruszka nie chciała zeznawać przeciwko 
swemu prawnukowi. Mimo to, sąd skazał go 
na miesiąc aresfztu.
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Niebywała 

rewelacja ! I
N a n ad ch od zący sezon zim ow y op racow ałem  
n ow y typ ap aratu rad iow ego , k tóry d zięk i sw ej 

rewelacyjnie niskiej cenie, 
oraz n  iez  w y  k ły  m za letom  

p rzy zastosow an iu n ajn ow szych u lep szeń w b u ­
d ow ie od b iornik ów rad iow ych , p ow in ien się  
zn aleźć w  k ażdym , n aw et m n iej zam ożnym  d om u  
O d b iór ok oło

30 stacy] zagranicznych
zap ew n ion y .

Bardzo oszczędny w zużyciu prądu.
C en a od b iornik a ca łk ow icie zasilan ego z sieci, 
w estetyczn ej sk rzynce, łączn ie z głośn ik iem  

d yn am iczn ym , zap ew n iającym  
n atu raln y i czysty  głos, w yn osi

tylko 10 O — złotych
A p arat ten  n ab yć m d żna ty lk o

w Z A K Ł A D Z IE R A D IO T E C H N IC Z N Y M  

A. {WINIARSKIEGO
N ow e M iasto L u b aw sk ie — R yn ek 2 .

o

5

i 

o

PROGRAM RADIOWY.

W arszaw a — ■ sob ata 20 . X I.

@ .15— 8 .00 A u d ycja p oran n a
11 .15 A u d ycja d la izk ó ł
11 .40 E frem  Z im b alia t ak rzypce —  p łyty
12 .0  3 A u d ycja p ołud n iow a
15 .45  S łu ch , d la d zieci p t. P o k siężycow ym  p rom yk a
16 .15  M elod ie i tań ce śłąśk ie
17 .0  0 A rtu r G rottger —  op ow ieść b iograficzn a
17 .15  K on cert n a d w a fortep ian y z K rak ow a
18 .15  P iosen k i —  p łyty
18 .55  A u dycja d la w si >
19 .00 A u d ycja d la P olak ów  za gran icą
20 .00 P olsk a K ap ela L u d ow a
21 .00 K on cert so listów
21 .45 P rób a atak u gazow ego —  sk ecz
22 .00 M elod ja K rak ow a

T sruń —  sob ota 18 . X I.

6 .15— 8 .00 A u dycja p oran n a
11 .40 Z m u zyk i w sp ółczesn ej —  p łyty
13 .00 D la k ażd ego coś ład n ego — p łyty W  p rzer-

18 .10
18 .15
18 .55
23 .00

... /

8 .30

11 .40 Z m u zyk i w sp ółczesn ej —  p łyty

w ie o 14 .00 W iad . z P om . 1 p arę lu form aeyj
P rogram  n a ju tro
U tw ory sa lon ow e
W iad om ości sp ortow e z P om oita
T ańce i p iosen ki —  p łyty

T oru ń —  n ied ziela 21 . X I.

A u dycja d la w si —  O d w si d o m iaata
8 .50 M arsze —  p łyty

10  30 B u d u jem y B azylik ę M orsk ą w  G d yn i
11 .0  0 P łyty
13 .0  0 P rzeg ląd teatra ln y
15 .45  D ok szta łcen ie m łod zieży p rzed p ob or. - p ogad .
19 .35  T r. k on certu k am eraln ego z K on serw atoriu m  

P om orsk iego T ow arzystw a M u zyczn ego
20 .30 P rogram  n a ju tro
20 .35 W iad om ości sp ortow e z P om orza
21 .00 W iad om ości sp ortow e ze w szystk ich rozg łośn i
23 . 00 T ańce i p iosen k i -  p łyty

T ereń —  p on ied iia łek 22 . X I.

6 .15  — 8 .00 A u d ycja p oran n a
13 .0  0 D la k ażd ego coś ład nego —  p łyty W p rzer­

w ie o 14 .00 W iad . z P om . i p arę in form aifyj
16 .1  5 K on cert so listów
18  10 P rogram  n a ju tro
18 .15 P ogad an k a ak tu aln a
18 .25 F ragm en ty z op ar —  p łyty
18 .40 L ekcja język a p olsk iego z K atow ic
18 .55 W iad om ości sp ortow e z P om orza
23 .09 T ań ee i p iosen k i —  p łyty

P ozn ań , 17 . X I. B yd goaząa , 17 . X i

Ż yto  U.eO-23.25
P szen ica  38 .00— 25 .00
Jęczm ień b row arow y  28.00—24.08

38.40
28.01 

23J8-24J88

R edaktor ofrew ied aiaty I w yd ayM  
A n ton i M llo łrew łki —  M ow o W tM to n sfV rw fQ .

BS&SSSSęS 

Futra 

męskie 
szlach etn e i b oran ie, 
płaszcze, ubrania czar­
ne I kolorowe, w d ó ­
b r y m u trzym aniu  

sp rzed a tan io  

ŁUKASZWSKI
Nowo Miasto Środkowa 8 .

POLECAM

po najniższych cenach 
najlepszy wyrób 

krajowy:

maneże 

młóckarnle 

wialnie 

sieczkarnie 

pługi
brony 

kultywatory

odkładnie-lemiesze

oraz wszelkie części 
zapasowe do maszyn 

parnikl d o p arów , k artofli

kafle do piedw
w różn ych k olorach  
i oh n cia d o tak ow ych

najlepszy węgiel 
górn ośląsk i

op ałow y i K ow alsk i

Odwołuję 

zniewagę 
k tóra to m iała m iejsce 
w  lok alu  p . Ju rk iew icza 
w ob ec k om end an ta  p o- 
ateru n k u w D ęb ien iu  

p . K oreza .

Kowalewski A,

po cenach bardzo zniżonych 

p oleca

L. SKWARSKI
Nowe Miasto Lubawskie — u l. K ościeln a .

Na sezon jesienny
p elecam

obuwie szkolne,

Z a proszenia

uwiadomienia ślubne
wykonuje 
najprędzej

Drukarnia B.
Nowe Miasto

R yn ek 19

najtaniej, 
i solidnie

gimnastyczne, najnowsze fasony 

obuwia damskiego i męskiego 

w  w ielk im  w yb orze.

P rzyjm u je się rep aracje i zam ów ien ia  

n a m iarę p o p rzystęp n ych cen ach

STEFAN GURSKI
„BAZAR"

Nowe Miasto — S ob iesk iego 10 .

N. Ewertowski
R yn ek 27 . T al. M .

h an d el żelaza , m aszyn ro i. 
i sp rzętów  d om ow ych

1 duży

śrutownik 
do parowego zapędu 
w dobrym stanie na 

sprzedaż
ŁUKASZEWSKI

Bratian.

<1

Miłoszewski
Lubawskie

T elefon 59 .

Mieszkanie
3 p ok oje i k u chn ia  
od zaraz do wynajęcia 

NOWACZYK 
Nowe Miasto

Bilety wizytowe
w yk on u je

Drukarnia B.Miłoszewski, Nowe Miasto.

Aparat 
do elektryzowania 

(sp ecja ln ie d la ch orych ) 
sprzedam tanio.

K to ? w sk aie ad m . „G losa0

Dom
I stodołą i i z o p ą 

b u d yn k i m asyw n e  
z ogrod em  

spaeeda

K tirzfta ik

Książnica Kopemikańska

w  Tq i  unlu


